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SUCHARY SPRATTA DLA PSÓW I SZCZENIĄT. 
Pierwszorzędne warsztaty rusznikarskie i rymarskie. 

Ceny i szczegółowe objaśnienia na żądanie.

Leśnik
samotny lat 21 z 3} letnią praktyką obeznany z wszelkiemi 
pracami leśnemi oraz z hodowlą bażantów, poszukuje posady.

• A. Rafiński, Toruń ul. Słowackiego № 94

Zarząd tutejszych lasów poszukuje praktykanta 
leśnego, kawalera z kwalifikacją fachową, przynaj­
mniej jednoroczną. Posada do objęcia od 1 grudnia 
1929 r. Oferty wraz z życiorysem i podaniem refe­
rencji kierować pod adresem tutejszego leśnictwa.

Leśnictwo
. DÓBR SUCHOWOLA 

poczta Wohyń

ŻYCIE PŁCIOWE!
Wobec braku gotówki i wielkiego zapasu książek 

na składzie, dajeiny 10 cennych i pożytecznych ksią­
żek tylko za 5 zt. 1) Dr. Jozan: »Życie płciowe ko­
biety“. Poradnik lekarski. 2) Dr. Werner: „Lekarz 
domowy — masaż“. Leczenie wszelkich chorób wew­
nątrz: 'sunkami. 3) Dr.
Braui obiet“. 4) Dr. Sur-
blet: “. 6) Dr. Korabie-
wicz: „Choroby weneryczne“ i 5 innych, ciekawych 
i pożytecznych książek tylko za 5 złotych. Wysyła­
my za gotówkę lub za zaliczką pocztową, na wydat­
ki załączyć 1.50 zł, (można w znaczkach pocztowych). 
Niniejsze ogłoszenie koniecznie załączyć do listu. 
Warszawa, Redakcja „Świt“, Nowowiejska 32, m. 6.

Dobrego gniazda dobre plemię.
Każdemu gniazdo miłe, w którem się wylęgnie.

Warsztaty reperacyjne.
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1 TRÓJLUFKI
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki.

Oferty i cenniki bezpłatne. Ceny i warunki najprzystępniejsze

SZTUCERY



JAK STRZAŁA SZYBKO I RÓWNO.
...Szybko — bo potężny motor nie 
zna przeszkód: gór, błot, ozy piachów.
Równo, — bo idealna akoeleraoja sprawia, 
że gdyby biała wstęga drogi nie znikała tak 
zawrotnie prędko pod kołami samochodu,
nie wiedzielibyśmy nawet, ze jeaziemy juz
z szybkością 90... 100... 120... km. na godzinę.

BUICK
Roczna gwarancja. Pierwszorzędna karo- 
serja krajowego wyrobu, dostosowana do 
krajowych warunków. Ceny od zł. 26.300.

Wyrób Generał Motors.



Mamy do oddania
żywe bażanty do chowu

Zarząd lasów

RZADKIE OKAZY

W sprawie książek i gazet myśliwskich.
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snu i raniutko, o szóstej — słońce wschodzi i zacho­
dzi koło równika zwykle około 6-ej — wybrałem się 
na polowanie. Łaziłem cały dzień, prawie że na 
czworakach po tych hipopotamich tropach, klnąc 
naturę, która hipopotamom poskąpiła odpowiedniej 
memu wzrostowi wysokości. Strzeliłem na jakie 
dwieście metrów w jakąś antylopę, której w złomach 
skalnych i gąszczu nie mogłem odnaleźć, — może 
poszła zdrowa. O 3-ej po południu miałem już dosyć 
tych ćwiczeń gimnastycznych. Spragniony, posze­
dłem do jeziora, do źródła zimnej wody krynicznej, 
znajdującego się w nadbrzeżu. Wykąpałem się w 
źródle, gdyż koło domu woda w mojej Dadabie by­
ła stale koloru czekolady z powodu deszczu w gó­
rach; utrudniało to też połów dużych, jednometro­
wej nawet długości, ryb, które, mimo stosowania 
wszelakich przynęt i wędek, łowić się nie dały. 
W jeziorze kąpiel była mniej przyjemna, gdyż brzeg 
mulisty, usiany niewidocznymi pniami podwodnymi, 
nie nadawał się. do pływackich zawodów.

Wyłażąc ze źródła, zobaczyłem stado hipopo­
tamów, w bezczelny sposób ziewających do słońca. 
Strzeliłem do jednej sztuki, celując w zagłębienie 
pomiędzy oko i ucho — z odległości 50-ciu metrów. 
Hipopotam wyskoczył, jak szczupak, z wody i z plus­
kiem znikł w głębinach, — widocznie nic mu się nie 
stało, gdyż strzelałem pociskiem półopancerzonym 
i później nigdzie go nie było widać.

Koło źródła, na pobliskich drzewach, porobione 
były jakby gniazda bocianie, z których po nocach 
księżycowych miejscowi myśliwi polowali na hipo­
potamy lancami. Do lancy takiej przywiązuje się 

pęczki papyrusów w formie cygara. Robi się to w ce­
lu łatwego odnalezienia cennej dla tubylców broni, 
którą naszpikowany hipopotam, uchodząc, w wo­
dzie mógłby łatwo zagubić.

Po powrocie do obozu, miałem miłą i nieprawdo­
podobną niespodziankę: siedem moich mułów po­
większyło się o jednego, który niewiadomo skąd 
się przybłąkał! Nowy przybysz był pięknym, sza­
rym, wyrośniętym saga - mułem (saga — oznacza 
muła specjalnie tresowanego do nadzwyczaj szyb­
kiego kroku).

11 maja, 81-go dnia wyprawy, przeliczyłem swoje 
naboje, — miałem tylko 23 do sztucera i 4 kule do 
drylinga, nie licząc kilkudziesięciu jeszcze nabojów 
śrutowych. Postanowiłem wprawiać się w strzela­
nie z mojego pistoletu Colta, gdyż sądziłem, że nie­
długo przyjdzie mi z tego polować. Byłby to zapew­
ne jedyny rekord światowy.

Nadciągały i tu chmury, lecz szczęśliwie, ku utra­
pieniu tylko komarów, łało nocami, jak z cebra. 
Zmienna pogoda spowodowała, zdaje mi się, że któ­
regoś dnia zbudziłem się ze wściekłym bólem gardła 
i łamaniem w kościach. Czułem się kiepsko, lecz 
potrzeba świeżego mięsa zmusiła mnie do polo­
wania.

Poszedłem z miejscowym przewodnikiem na płas- 
kowzgórze, gdzie miały być antylopy — Kudu. Licz­
ne ślady zdradzały ich obecność. Idąc zupełnie 
świeżym śladem, na stromem zboczu, zobaczyłem 
nagle tropione stadko Kudu, stojące daleko na małej 
polance, w dole, w płaszczyźnie delty. Wycelowa­
łem, — cały kozioł, którego rozeznałem przez lor­
netkę, zmieścił mi się zupełnie w oczku sztucera. 
Celując metr nad niego i polecając, w myśl przysło­
wia: „Chłop strzela, a Pan Bóg kule nosi", mój sztu- 
cer opiece Boskiej, — strzeliłem. Trafiłem go, gdyż 
skoczył do góry i pomału oddalając się, — znikł. Za­
pamiętawszy sobie topografję terenu, a szczególnie 
drzewo, koło którego stał Kudu, zbiegłem na dół, 
zygzakując po stromem urwisku; dziwiłem się póź­
niej bardzo, że nie połamałem nóg. Odnalazłem drze­
wo i sporo farby na ziemi. Idąc dalej po śladach i za 
farbą, wysoko na źdźbłach trawy i liściach widoczną, 
wiedziałem już teraz, że trafiłem go gdzieś w płuca, 
gdyż krew była jasna i spieniona. Ruszyłem za nim, 
migał mi od czasu do czasu, uchodząc w gęstwinie. 
Strzelałem. Nagle zobaczyłem magazyn pusty. Do­
piero teraz uprzytomniłem sobie, że mam Colta przy 
pasie. Z gotowym do strzału Coltem w ręku pogoni­
łem dalej.

(C. d. n.).
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pod powiewem dżdżystej i zimnej, północnej jesieni, 
gwałtownie podczas dni ostatnich pożółkły.

Szliśmy cicho po suchych trawach, czasami „cmok- 
tając" nogami w więcej rozmiękłym moczarku, a myś­
li i marzenia myśliwskie, drogę rozweselały. Czy da- 
nem mi będzie tu wrócić, czy łoś olbrzymi, którego 
dziś spotkałem uchowa się do przyszłego ze mną 
spotkania?

Oczy gonią znikający w mroku krajobraz, chcąc 
głęboko zaryć go w pamięci, by żywsze zabrać z so­
bą wspomnienia. Chłód zbliżającej się nocy przejął 
głęboko rozkosznie zmęczone członki, gdy do prze­
prawy przez wartki, górski potok zbliżać się zaczę­

liśmy. Zdała łoskotał głucho wodospad, a mgły zimne 
i mokre spowijać zaczęły nadbrzeżne zarośla i łozy. 
Stanąłem, by wsłuchać się raz jeszcze w tę ciszę do 
snu się kładącej kniei, i na pożegnanie parę razy ci­
cho, w moją z brzozy norweskiej ukręconą trąbę, wa- 
bem łosia stęknąłem.

Ciszą, pełną majestatu, odpowiedziała mi knieja, 
jeno wartki strumień monotonnym szmerem słowa 
pożegnania szeptał. Już zdaleka zabłysnął naszej 
chaty ogieniek, a ostępy, które w pomroce nocnej za 
mną zostały, coraz cichszym poszumem wspomnienie 
swe za mną słały.

MAURYCY POTOCKI.

0 PRZYSZŁOŚĆ ŻUBRA W POLSCE
Ministerstwo Rolnictwa sprowadziło do Polski 

ostatnio pewną ilość żubrów i mieszańców żubra 
z bizonem, i jak chodzą słuchy, ma w dalszym ciągu 
zamiar zakupywać wszystkie żubry, które się zjawią 
na rynku. Żubry te mają być przewożone do Biało­
wieży, do specjalnego zwierzyńca.

Ta akcja Ministerstwa Rolnictwa wywołała w sfe­
rach naukowych przyrodniczych oraz wśród miłośni­
ków przyrody wielkie zainteresowanie, a jednocześ­
nie pewne zaniepokojenie, co ze względu na wyjąt­
kową ważność sprawy jest zupełnie zrozumiałe.

Z chwilą, gdy Polska przystępuje do zgromadzenia 
u siebie większej ilości żubrów i gdy zamierza prowa­
dzić ich hodowlę na stosunkowo dużą skalę, bierze 
tem samem na siebie ogromną odpowiedzialność za 
przyszłość żubra. W razie gdyby z jakichkolwiek 
względów żubry te uległy katastrofie, stanie się nie­
powetowana strata, a na Polskę spadnie trudne do 
odparcia oskarżenie o przyczynienie się na skutek 
niedbalstwa, czy też lekkomyślnego potraktowania 
sprawy, do dalszego zmniejszenia się żyjących żu­
brów.

Jeżeli więc w tak dużej mierze chcemy pracować 
w zakresie restytucji żubra, musimy się do tego za­
brać bardzo oględnie, planowo, opracowawszy 
uprzednio dokładny plan działania.

Nie jest moim zamiarem bynajmniej stawiać w wąt­
pliwość kompetencje Ministerstwa Rolnictwa w za­
kresie hodowli żubra. Przeciwnie, nie wyobrażam 
sobie, by sprawa ta mogła istnieć bez wydatnej po­
mocy materjalnej tego Ministerstwa, jak również bez 
współdziałania kompetentnych sił fachowych tegoż 
Ministerstwa.

Niemniej jednak to nie wystarcza. Sprawa jest trud­
na, nawet bardzo trudna. Jak wyżej wspomniałem, 
wymaga ona starannego opracowania. Wymaga 
przedewszystkiem zasięgnięcia opinji sfer naukowych, 
boć przecież każdy przyzna, że one najwięcej mają 
tu do powiedzenia. Sprawa żubra jest sprawą nau­
kową o wszechświatowem znaczeniu, a naukowcy 
polscy muszą w jej przesądzeniu zastrzec sobie głos. 
Jeśli w hodowli żubra w Polsce zostanie popełniony 
jaki błąd, to odpowiadać za to będzie nauka polska. 
Na nią przedewszystkiem spadnie wina niedopilnowa- 
nia sprawy.

Z drugiej strony, jeśli nastąpi jakaś katastrofa, gdy 
wskutek jakichś niedających się przewidzieć okoli­

czności, nadzieje pokładane w hodowli żubra zawio­
dą, będziemy mogli powiedzieć śmiało, że opracowa­
liśmy sprawę starannie, fachowo i że winy naszej 
w niczem niema. Nazwiska poważnych uczonych, 
związane ze sprawą, będą w tym względzie dla opinji 
naukowej zagranicznej miarodajne, a w każdym ra­
zie wyłącza a priori możliwe zarzuty niekompetencji 
i lekkomyślności.

Jestem jednak pewien, że przy ostrożnem, oględ- 
nem postępowaniu i poważnem traktowaniu sprawy, 
tak jak ona na to zasługuje, nic podobnego nie na­
stąpi, a sprawa restytucji żubra w Polsce wejdzie na 
dobrą drogę i pomyślnie zakończoną zostanie.

Co więc należy zrobić i jak postępować?
Nie ulega wątpliwości, że jeśli nadal w ogrodach 

zoologicznych będą utrzymywane żubry, to czeka je 
nieuchronna zagłada. Żubry zamknięte w ogrodach 
zoologicznych, muszą degenerować. Są one tam na­
rażone na różne choroby, a przedewszystkiem na 
choroby epidemiczne. Przytem często nie posiadają 
fachowej opieki. Dotyczy to zarówno Polski, jak 
i innych krajów. Z ogrodów zoologicznych żubry win­
ny być możliwie najprędzej przeniesione do zwie­
rzyńców, to znaczy, do przestrzeni leśnych, ogro­
dzonych, a tak wybranych, by warunki bytowania 
więźniów dawały pod każdym względem pełną gwa­
rancję zdrowia i należytego rozmnażania się. Tam 
winny one mieć staranną opiekę, która nie może 
sprowadzać się jedynie do karmienia i ochrony przed 
kłusownictwem. Nad żubrami winien stale czuwać 
ktoś kompetentny i o tyle poważny, by można mu 
było zaufać i powierzyć pełną odpowiedzialność.

O ile chodzi specjalnie o Polskę, to jestem zdania, 
że powinien być do sprawy żubrów powołany spe­
cjalny komitet *)  wyłoniony przez Ministerstwo Rol­
nictwa i Ministerstwo Oświaty. Bez wątpienia w spra­
wie tej da się również zainteresować i Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ze względu na ogromne, pro­
pagandowe znaczenie sprawy.

Sądzę, że sprawa powołania do pracy specjalnych 
sił naukowych leży w kompetencji Ministerstwa 
Oświaty, które w tym kierunku pracować będzie 
bez wątpienia przez swój organ, specjalnie powołany

*) Mężami zaufania Minist. Rolnictwa w sprawach opieki nad 
żubrami, ze sfer naukowych są profesorowie Roszkowski i Ro­
stafiński. — Przyp. Red. 



przez Rząd do takich celów, a mianowicie przez 
Państwową Radę Ochrony Przyrody.

Komitet taki winien być stały i winien zbierać się 
perjodycznie, możliwie często przytem, jeśli nie wy­
łącznie, na miejscu hodowli żubrów. Do stałej opieki 
nad żubrami winien być powołany specjalista-zoolog, 
będący odpowiedzialny za żubry i ich hodowlę. Wąt­
pię, by się udało pozyskać kogoś, ktoby stale mógł 
przebywać przy żubrach. Wystarczyłoby zresztą, by 
ów specjalista dojeżdżał możliwie często, z warun­
kiem jednakże, by miał na miejscu kogoś do pomocy. 
Zadaniem pomocnika byłoby czuwanie nad strażą 
i ścisłe, inteligentne wykonywanie zleceń swego 
zwierzchnika.

W szczegóły hodowli i urządzenia zwierzyńca nie 
wchodzę. Zajęłoby to tutaj zbyt wiele miejsca. Zre­
sztą szczegóły te winny być omówione i ustalone 
przez wspomniany komitet, po wysłuchaniu szcze­
gółowych referatów, opracowanych przez poszcze­
gólnych specjalistów. Dodam jednakże kilka najzu­
pełniej ogólnikowych uwag o miejscach, które win­
ny być wybrane na hodowlę.

Puszcza Białowieska jest na razie miejscem nie- 
odpowiedniem. Nie jest to zresztą tylko moje zda­
nie. Słyszałem je i od innych osób kompetentnych, 
interesujących się sprawą. Między innemi ostatnio 
interesujący, rzeczowy artykuł na ten temat ogłosił 
w „Kurjerze Warszawskim" hr. Maurycy Potocki.

W Polsce mamy żubry w Pszczynie, gdzie mają one, 
jak sądzę, zapewnioną staranną opiekę. Są te żubry 
własnością prywatną, do której nikt nie ma prawa 
się wtrącać. Cieszyć się tylko należy, że zawiązek 
jednego stada już się w Polsce znajduje. Że zaś ze 
wszech miar jest pożądane, a nawet konieczne, by 
żubry nie były zgromadzone w jednem miejscu, rząd 
winien swą hodowlę założyć gdzieindziej.

Wybór tego miejsca należy pozostawić komiteto­
wi. On wybierze teren najlepiej odpowiadający wa­
runkom zdrowotnym, i teren taki, gdzie żubr będzie 
miał zapewnione bezpieczeństwo przed kłusowni­

ctwem. W żadnym razie teren ten nie może leżeć na 
kresach wschodnich, a już Białowieża do tego bez­
warunkowo się nie nadaje. Wspomnijmy o tem, że 
tam właśnie żubr wyginął. Tam żubr jest zwierzyną, 
tam zbyt świeżą jest tradycja kłusownictwa. Istnieją 
prócz tego i inne względy, które stawiają w wątpli­
wość bezpieczeństwo żubra w Białowieży; nad wzglę­
dami tymi nie chcę się tu rozpisywać.

Żubr do Białowieży powinien wrócić. Oby stało 
się to jaknajprędzej. Teraz jednak hodowlę żubra 
w tej puszczy uważam za zbyt ryzykowną.

Powrót żubra do Białowieży wyobrażam sobie 
w sposób następujący: Gdy hodowla żubrów dopro­
wadzi ich ilość do takiego stanu, że będzie można 
już, bez specjalnego ryzyka, przenieść pierwsze żu­
bry do Białowieży, przeniesie się je do tamtejszego 
zwierzyńca. Tam też przenosić się będzie dalszy nad­
miar żubrów, hodowanych gdzieindziej. Gdy i w Bia­
łowieskim zwierzyńcu będzie żubrów dostateczna 
ilość, będzie je można stopniowo wypuszczać do 
puszczy na swobodę. Nie wyobrażam sobie jednak, 
by do Białowieskiego zwierzyńca można było prze­
nieść żubry tak prędko.

Z drugiej strony wchodzi w grę kwestja senty­
mentu, a w Białowieży zwierzyniec został już urzą­
dzony. Dla każdego miłośnika przyrody Białowieża 
bez żubrów wydaje się jakby pusta. Brak w niej cze­
goś. Brak ten można wypełnić i to właśnie tak, jak 
to zapoczątkowało Ministerstwo Rolnictwa. Mianowi­
cie przez osadzenie w zwierzyńcu mieszańców żubra 
z bizonem. Dla hodowli żubra materjał ten jest bez 
wartości. Należy te mieszańce prowadzić osobno. 
A że nie jest o nie trudno, i w każdym czasie można 
ich mieć dostateczną ilość, niechże więc sobie żyją 
w Białowieży i niech na razie, zanim wrócą tam żubry 
krwi czystej, cieszą tam nasze oczy i serca. Dla 
laików zresztą, dla szerokiej publiczności, zwiedza­
jącej Białowieżę, będą to poprostu żubry.

JANUSZ DOMANIEWSKI.

W sprawie artykułu „Moje wrażenia z prób polowych 
w Wilanowie w dn. 15. XI. 1929 r.“.

Zarzuty, które p. Abramowicz w artykule tym 
Towarzystwu Hodowli Psów Myśliwskich i urządza­
nym przez nie próbom polowym wyżłów postawił, 
wymagają odpowiedzi i niektórych wyjaśnień.

Uwaga co do tego, że zapisy na próby połowę po­
winny być zamknięte przed dniem prób, jest naj- 
zupełnie słuszna i regulamin prób zawiera postano­
wienie w p. 23, że zapisy zamykają się na dwa dni 
przed próbami. Cóż jednak poradzić na to, że na 
dwadzieścia parę psów biorących udział w próbach, 
zostały zawczasu zapisane tylko trzy psy? Czy nale­
ży nie przyjąć psów jawiących się nieraz z bardzo da­
leka, i faktycznie w danym roku zlikwidować próby 
albo przeprowadzać je przy kilku psach? Byłoby to 
niepraktyczne i w wielu wypadkach niesprawiedliwe. 
Z drugiej strony naruszenie tego przepisu regulami­
nu nie jest tak istotne, a różne trudności, między 

innemi z otrzymaniem i wypełnieniem stosownych 
formularzy usprawiedliwiają w pewnej mierze opie­
szałość pod tym względem właścicieli psów biorących 
udział w próbach. Możnaby jedynie, mając prakty­
czne doświadczenie na uwadze, początek prób wy­
znaczać na godzinę 9-ą rano, a między 7-ą a 9-ą prze­
prowadzać zapisy i wszelkie kancelaryjne formalno­
ści związane z próbami.

Zarzuty przeciwko niewłaściwemu wyborowi pól 
i kierowaniu próbami przez gospodarza i sędziów są 
niesłuszne. Idealnie jednakowych warunków prób dla 
wszystkich psów stworzyć niepodobna, — zawsze mo­
gą się, nawet w ciągu dnia, zmienić warunki atmosfe­
ryczne, a charakter pól i zwierzostan też nigdzie nie 
jest zupełnie jednakowy. Zresztą Towarzystwo Ho­
dowli Psów Myśliwskich zmuszone jest prowadzić 
próby na tych polach, które wyznacza zarząd Dóbr 
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Wilanowskich, i prowadzenie prób musi do tego do­
stosować. Pola te zresztą najzupełniej odpowiadają 
celowi, a pewne różnice warunków pracy niewątpli­
wie są uwzględniane przez sędziów, którzy swą pracę 
wykonywują z całem poświęcenie sprawie, wytrwa­
łością, sumiennością i bezstronnością — i w razach 
wątpliwych wywołują psy do ponowienia próby, co 
i z Rywalem p. Abramowicza miało miejsce. Towa­
rzystwo Hodowli Psów Myśliwskich jest specjalnie 
wymagające pod względem doboru sędziów, nie tole­
ruje w ich gronie żadnych figurantów, i sądzi, że ma 
prawo twierdzić, iż zaproszeni przez nie sędziowie 
są wyżsi ponad wszelkie zarzuty, zarówno co do bez­
stronności, jak i fachowości, i że ocena, którą dają na 
próbach, jest w granicach ludzkich możliwości dobra.

Wreszcie sprawa udziału psów niemieckich.
Towarzystwo Hodowli Psów Myśliwskich nie jest 

żadnym pointer-klubem i chciałoby popierać hodowlę 
psów myśliwskich wszelkich ras i do wszelkiego 
użytku, a więc nawet nietylko wyżłów wszelkich 
ras, ale i gończych, foksterierów, spanieli i t. p.

Ale Towarzystwo Hodowli Psów Myśliwskich jest 
tylko formą, w którą treść wlewają jego członkowie, 
jak dotychczas niemal wyłącznie miłośnicy pointe- 
rów. Dlaczego miłośnicy setterów, wyżłów niemie­
ckich i t. p. nie zrobili dotychczas tego, co zrobili już 
i robią miłośnicy pointera, nie ponieśli takich samych 
trudów, kosztów i zabiegów?

Towarzystwo Hodowli Psów Myśliwskich z praw- 
dziwem zadowoleniem widziałoby te zabiegi i oka­
zało w nich wszelką pomoc. Dotychczas jednak z ich 
strony o to nikt się do Towarzystwa nie zwraca. 
W szczególności wielbiciele psów niemieckich bar­
dzo mało robią dla swej sprawy. Próby połowę psów 
niemieckich urządzane corocznie staraniem Wielko­
polskiego Związku Myśliwych, sądząc ze sprawo­
zdań, bynajmniej nie wypadły zadawalniająco.

Czy winien tu Wielkopolski Związek Myśliwych? 
Sądzę, że ten ostatni stoi ponad wszelkie zarzuty, 
jednak wielbiciele psów niemieckich nie chcą, czy nie 
umieją, tych możliwości, które dla nich stwarza Wiel­
kopolski Związek Myśliwych, należycie wykorzystać 
i psów naprawdę godnych uwagi, czy to pod względem 
zalet wrodzonych, czy ułożenia, pokazać.

Czy w tych warunkach Towarzystwo Hodowli 
Psów Myśliwskich ma Wielkopolskiemu Związkowi 

Myśliwskiemu zupełnie zbędną konkurencję wytwa­
rzać i podejmowaną i fachowo prowadzoną przezeń 
akcję przez niewczesną konkurencję rozbijać? 
Gdy zainteresowanie się psami myśliwskimi wszel­
kich ras i umiejętność obchodzenia się z nimi wzros­
ną w naszem społeczeństwie łowieckiem, a próby 
połowę rozpowszechnią się w należyty sposób we 
wszystkich częściach państwa, — stanie się możli- 
wem urządzanie prób polowych dla wyżłów niemie­
ckich według niemieckiego ■ regulaminu nietylko 
w poznańskiem, ale również w Warszawie i gdzie­
indziej. Dziś jeszcze na terenie Warszawy dla prób 
według regulaminu niemieckiego niema organizato­
rów, sędziów i... psów.

Jedyna rzecz, którą w tej chwili Towarzystwo 
Hodowli Psów Myśliwskich dla psów niemieckich 
w obecnych warunkach może zrobić i co faktycznie 
jest wykonywane przez sędziów, — to daleko łagod­
niejsza ocena wrodzonych zalet psów niemieckich, 
gdyż pod względem wiatru, a szczególnie chodów 
i wytrwałości w pracy psy niemieckie, przynajmniej 
te, które widujemy na próbach polowych w Wilano­
wie, — z angielskimi psami równać się nie mogą. 
Bez tej łagodniejszej oceny i „Ikar" by sobie skrzydła 
połamał.

A więc panowie wielbiciele psów niemieckich, 
bierzcie się do pracy, a jej wyniki niewątpliwie przez 
Towarzystwo Hodowli Psów Myśliwskich będą wita­
ne z najwyższem zadowoleniem.

Należy wszak pamiętać o jednej rzeczy.
Towarzystwo Hodowli Psów Myśliwskich może 

robić tylko to, co przekracza możliwości pojedyńcze- 
go myśliwego, właściciela choćby najpiękniejszego, 
najlepszego i najbardziej rasowego psa: urządzać 
wystawy i próby połowę, prowadzić księgę rodową, 
psiarnię dla użytku członków, rozpowszechniać za­
sady umiejętnego obchodzenia się z psem myśliw­
skim, słowem, wszystko to, co ma wpływ na powięk­
szenie ilości i jakości dobrych psów myśliwskich 
w Polsce, i wszystko to, w miarę możności i popar­
cia przez swych członków, robi. Resztę muszą robić 
sami myśliwi, przedewszystkiem zaś członkowie To­
warzystwa.

WALENTY GARCZYŃSKI
Wiceprezes Towarzystwa Hodowli Psów Myśliwskich.

Z POLSKICH ZWIERZYŃCÓW
Ze sprawozdania ogrodu zoologicznego w Poznaniu 

za rok ubiegły wyjmujemy szereg wybitniejszych 
szczegółów.

Sprzedano normalnych biletów wejścia 242.509; ul­
gowych 11,354 dla dzieci i 4.082 dla żołnierzy. Bez­
płatnych wydano 10.982.

Bilans zamyka się sumą 377.355 zł. W dochodach 
zamieszczono między innemi: sprzedaż zwierząt — 
8,561 zł., sprzedaż rogów — 16,891 zł., wstęp — 
212,155 zł.; subwencje: magistratu •— 60,000 zł., staro­
stwa — 1,800 zł., prywatne — 5,410 zł. W wydatkach 
widnieje między innemi: zakup zwierząt — 33,008 zł. 
żywność dla nich — 77,303 zł.

W niektórych budynkach dla zwierząt założono 
wodno - centralne ogrzewanie.

Pośród nabytych zwierząt są: tapir amerykański, 
hiena cętkowana, 3 jelenie „axis", muflon, 4 antylo­
py, 2 kondory i 2 żórawie koroniaste. Z przychów­
ku uzyskano: żubra, zebu, 2 niedźwiedzie brunatne, 
4 kaczki, 3 łabędzie i 3 pawie.

Pośród darów są: orzeł przedni, 3 papugi, 17 lisów, 
2 wiewiórki, dzika kaczka, 2 łasice, 2 tchórze, sarna, 
wydra, 6 jastrzębi, 2 łyski, 2 borsuki, sokół, sowa.

Zdechły w zwierzyńcu, ze zwierzyny łownej: anty­
lopa, lampart, 3 strusie.

Ogółem było 945 okazów w 257 gatunkach.



PRENUMERUJCIE l ROZPOWSZECHNIAJ!

„ŁOWIEC POLSKI“.
UZ TEN SPOSÓB ROZPOWSZECHNIAĆ BE-



KORESPONDENCJA „ŁOWCA POLSKIEGO“.

Z POWIATU IŁŻECKIEGO.

Wskutek braku organizacji łowieckiej w powiecie 
Iłżeckim, zebranie ściślejszych danych o stanie zwie­
rzyny wymagało sporo czasu, przeto niniejsze spra­
wozdanie wysyłam z tak znacznem opóźnieniem.

Na terenie powiatu Iłżeckiego niema dotąd zale­
galizowanego kółka łowieckiego, obecnie staramy 
się o zorganizowanie takiego.

W roku bieżącym wydano pozwoleń 186; mamy 
nadzieję, że część posiadaczy prawa polowania, uda 
się skłonić do zapisania się na członków Centralnego 
Związku, lecz znaczny procent posiadaczy kart ło­
wieckich winien być ich pozbawiony w związ­
ku z nową ustawą łowiecką.

Obwodów łowieckich w powiecie utworzono 91 
(w tem 19 własnych i 72 wspólne). Przy tworzeniu 
obwodów główne trudności wyłaniają się z niskiego 
poziomu kulturalnego włościan, gdyż bardzo często 
nie chcą tworzyć obwodu z obawy przed rzekomem 
nałożeniem podatków, a nawet utraty prawa własno­
ści po upływie 6-ciu lat; wieści powyższe rozsiewają 
zawodowi kłusownicy.

Ze strony władz powiatowych nie zauważyłem 
żadnych trudności.

Dzięki zrozumieniu ducha „ustawy łowieckiej" 
przez referenta karnego w Wierzbniku i przychylne­
mu stanowisku p. starosty, przestępstwa o kłusowni­
ctwo karane są od zł. 50 do 250 zł. i załatwiane są 
szybko i sprawnie, co przy należytej organizacji ło­
wieckiej i większem zainteresowaniu policji, powin­
no w niedługim czasie dać dobre rezultaty. Na specjal­
ne wyróżnienie zasługuje komendant posterunku po­
licji w Tarłowie, oddający w walce z kłusownictwem 
duże usługi sprawie łowieckiej, i rzeczywiście 
w rejonie działalności posterunku Tarłowskiego, 
kłusownictwo poważnie zostało ukrócone.

Zwierzostan przedstawia się następująco: Jeleni na 
terenie powiatu jest obecnie około 100 sztuk prze­
ważnie w dużych kompletach lasów prywatnych, lecz 
mało jest byków kapitalnych. Dzików jest około 250 
sztuk, stan o 50% mniejszy niż w latach poprzednich, 
ponieważ zimy ubiegłej z braku u nas żołędzi wy- 
wędrowały za Wisłę w Lubelskie. Sarn jest około 
450 sztuk wyłącznie w lasach. Stan zajęcy na ogół 
słaby, niezły tylko na niektórych terenach większej 
własności, natomiast na terenach wspólnych bardzo 
słaby a na niektórych katastrofalny (epidemja kłu­
sownictwa). Cietrzewi znajduje się około 350 sztuk. 
Jarząbków około 30 Sztuk. Słonki przelotne. Bażan­
ty zaprowadzono dopiero od dwuch lat; jest obecnie 
do 1000 sztuk (bażantarnia Bentów). Stan kuropatw 
w roku bieżącym znacznie słabszy z powodu ciężkiej 
zimy i braku należytego podkarmiania w zimie oraz 
ochrony. Ponieważ i w sąsiednich powiatach skarżą 
się na brak kuropatw, a niektórzy posiadacze kart 
łowieckich prawie codziennie tępią te resztki, nie­
rzadko do ostatniej sztuki w stadzie, przeto byłoby 
pożądane jaknajśpieszniejsze zamknięcie sezonu 
polowania na kuropatwy w roku bieżącym. Przepió­
rek spotyka się bardzo mało, ptactwa błotnego rów­
nież niewiele.

W celu podniesienia zwierzostanu należy zorgani­
zować odpowiednią straż łowiecką do walki z kłu­
sownictwem i ochrony od drapieżników, zorganizo­
wać karmienie zwierzyny w zimie, wprowadzić ści­
słą kontrolę w handlu zwierzyną i skórami i ograni­
czyć polowania na terenach słabych. Z roślin na kar­
mę dla zwierzyny są uprawiane: Jarmuż wysoki, bul­
wa, wieczny łubin, żarnowiec.

Państwowe tereny nie są wydzierżawione, stan 
zwierzyny słaby.

WACŁAW ZROBEK — delegat na powiat Iłżecki.

SPROSTOWANIE.

W numerze ozdobnym, 44, w pracy p. M. hr. Po­
tockiego na str. 761 szp. II w 10 wierszu od dołu, za­
miast „Pewnego”, powinno być „Pierwszego".

W tymże artykule na str. 765 szp. II wiersze 5 i 6 
od dołu powinny być umieszczone przed wierszami 
7 i 8, czyli odpowiednie zdania brzmieć powinny:

„Mój byk przy wspaniałych łopatach, nosił 9 i 8 
pasemek, z których jedno już dosyć dawno było zła­
mane. Świadczyło o tem pewne zgrubienie przy odła- 
manem miejscu. Pierwsza moja kula, trafiając w kark 
przed łopatką, poszła ku tyłowi nad stosem pacie­
rzowym i wyjścia nie miała”.

Z CENTR. ZWIĄZKU POLSK. STÓW. ŁOW.

Z protokułu posiedzenia Wydziału Wykonawczego 
w dniu l.X. 1929 r.

Obecni na posiedzeniu pp.: Wacław Szperling — 
przewodniczący, Stanisław Lilpop, mec. Walenty 
Garczyński, Bohdan Gędziorowski, inź. Kazimierz 
Tołłoczko, mec. Aleksander Tallen-Wilczewski, Jó­
zef Błeszyński, Kazimierz Kamieński i Jerzy Bokie- 
wicz.

Wydział Wykonawczy przyjął do zatwierdzającej 
wiadomości protokuł posiedzenia z dnia 30 sierpnia.

W związku z tem, że Lubelskie Towarzystwo Ło­
wieckie postanowiło zwołać wojewódzki zjazd dele­
gatów powiatowych i powiadomiło o tem Wydział 
Wykonawczy, prosząc o podanie adresów delega­
tów powiatowych, działających na terenie wojewódz­
twa lubelskiego, Wydział Wykonawczy postanowił 
list Lubelskiego Towarzystwa przyjąć, jako inicjaty­
wę i zwołanie zjazdu aprobował. Postanowiono jed­
nocześnie zwrócić uwagę Lubelskiego Towarzystwa 
na brzmienie § 31 nowego statutu Związku, który de­
cyduje, że wszelkie zjazdy delegatów powiatowych 
zwołuje Zarząd, lub Wydział Wykonawczy, a Towa­
rzystwa mogą występować tylko z inicjatywą w tym 
kierunku.

O reprezentowanie Centralnego Związku na wyżej 
wspomnianym zjeździe postanowiono prosić prezesa 
Lubelskiego Towarzystwa, p. E. Friemana.

Inicjatywę p. Seweryna Cichowskiego, delegata 
powiatowego w Opatowie, Wydział Wykonawczy 
popiera. Postanowiono prosić p. Cichowskiego o re­
prezentowanie Centralnego Związku na projektowa­
nym przezeń zjeździe myśliwych powiatu opatowskie­
go.
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Przyjęto i postanowiono ogłosić w „Łowcu Pol­
skim" kandydatury na delegatów powiatowych 
w powiatach: Lubartów, Janów Lub., Radzyń Pódl., 
Warszawa. Jednocześnie przyjęto do wiadomości 
rezygnację p. Michała Jaworskiego z mandatu dele­
gata w powiecie Radzyń Podlaski, nadając mu god­
ność delegata w powiecie Węgrów.

Wydział Wykonawczy przyjął wniosek Instytutu 
Łowiectwa w sprawie wybicia medali zasługi dla 
straży łowieckiej i służby leśnej, postanawiając 
zwrócić się do firm grawerskich o złożenie ofert 
w tym kierunku.

Sekretarjat Związku zwrócił się do Ministerjum 
Rolnictwa z prośbą o nadesłanie wzoru kontraktów 
na dzierżawę terenów łowieckich państwowych. 
Odpowiedź Ministerjum w tej sprawie jeszcze nie na­
deszła, Sekretarjat dowiaduje się jednak, że kontrak­
ty te nie są zawierane według jednego schematu, 
a każda dyrekcja lasów państwowych sporządza 
kontrakty te zależnie od warunków terenowych.

P. Garczyński oświadczył, że Komisarjat Rządu 
przed zatwierdzeniem nowego statutu Związku, pro­
ponuje wprowadzić do statutu nieistotne zmiany. 
P. Szperling proponuje, aby poprawki te przekazać 
do zatwierdzenia Zarządowi. Ponieważ jednak Wal­
ne Zgromadzenie upoważniło do zmian doraźnych 
Wydział Wykonawczy; zarządzono głosowanie, 
w którego wyniku, większością głosów postano­
wiono proponowane przez Komisarjat Rządu zmiany 
przyjąć i ostatecznie zredagowany statut przedstawić 
do zatwierdzenia.

Z PRZEMYSKIEGO KLUBU ŁOWIECKIEGO.

Przemyski Klub Łowiecki odbył dnia 18 paździer­
nika b. r. w obecności 14 członków, nadzwyczajne 
walne zebranie, które ustaliło następujący program 
polowań w zbliżającym się sezonie: 16.XI. Stubien- 
ko, 23.XI. Borszowice, 30.XI. Szechinie, 7.XII. Orze­
chowce Cz. I., 14.XII. Hurko, 21.XII. Orzechowce Cz. 
II., 28.XII. Medyka, 4.1. 1930 Małkowice, 11,1. Her- 
manowice. Klub pragnąc dać swym członkom moż­
ność wprawiania się w strzelaniu, zakupił maszynę 
do rzutków, której koszt wraz z instalacją wyniósł 
około pół tysiąca złotych. Maszyna ta, dzięki nad­
zwyczajnej uprzejmości komendy garnizonu, została 
umieszczona na strzelnicy wojskowej na Lipowicy 
i jest do użytku, tak dla członków, jak i nieczłonków, 
w każdą niedzielę i święto za poprzedniem zgłosze­
niem się u podoficera-komendanta strzelnicy.

W celu utrzymania zwierzyny na dzierżawionych 
terenach i ochronienia jej przed głodem zimowym, 
ustawiono na wszystkich terenach po cztery budki, 
gdzie straż łowiecka jest zobowiązana sypać ziarno 
dla kuropatw, nadto dla zajęcy rozrzuca się po po­
lach marchew, koniczynę i t. p.

Wydrukowano statut i regulamin klubu, które 
otrzymali wszyscy członkowie. Ze względu na wzmo­
żone w tym roku wydatki w związku z dokarmia­
niem zwierzyny, oraz na przewidzianą dzierżawę 
nowych terenów łowieckich, podwyższono dotych­
czasową, miesięczną wkładkę, pięć złotych na dzie­
sięć złotych.

•JÓZEF WŁ. KOBYLAŃSKI.

TĘPIENIE ZAJĘCY,

Potęgujący się niemal z każdym dniem ruch samo­
chodowy staje się groźnym dla zwierzyny, a szcze­
gólnie dla zajęcy. Umyślne zajeżdżanie zajęcy samo­
chodami na szosach i drogach w świetle reflektorów 
panoszy się z niebywałym dotąd rekordem, wobec 
czego blednie pętlarstwo, kłusownictwo i inne po­
wszechnie znane w naszym kraju o cennej ustawie ło­
wieckiej, złodziejsko — podstępne sposoby gnębie­
nia na wyścigi, zwierzyny łownej. Nastręcza się wo­
bec tego okazja i konieczność natychmiastowej 
interwencji; w formie wyraźnej i kategorycznej win­
no być wydane rozporządzenie nakazujące bez­
względne ściganie i karanie bezapelacyjne rabusiów- 
samochodziarzy.

W wielu wypadkach kierowcy samochodowi nie 
zdają sobie sprawy z dokonanych czynów. Kto za to 
niedbalstwo ponieść winien odpowiedzialność, odpo­
wiedź łatwa. Nie jest rzeczą trudną wydać odpo­
wiednio uświadamiające kierowców rozporządzenie 
i ogłosić w dziennikach, garażach, a nawet dołączyć 
do wydawanych corocznie kart prawa jazdy samo­
chodowej. Śpieszmy się w zwalczaniu złego dopóki 
czas, abyśmy podobnie uroczyście nie witali sprowa­
dzanych zajęcy w klatkach, jak to było poniewczasie, 
z żubrami.

K. ŚWIDA, del. na pow. Wołkowyski.

CZASY OCHRONNE. 
(Przypomnienie zmian w listopadzie),

O zmianach, które zaszły z dniem 1 listopada po­
daliśmy już w dwóch październikowych numerach 
„Łowca Polskiego".

Dn. 16 listopada otwarcie polowań na zające (po 
ukończeniu dodatkowych zakazów) w wojewódz­
twach: lwowskiem, stanisławowskiem i warszaw- 
skiem, oraz (na szaraki i bielaki) w białostockiem, 
nowogródzkiem i wileńskiem.

Tegoż dn. 16 listopada w województwie poleskiem 
otwarcie polowań na lisy, kuny i norki.

Dn. 19 listopada: ostatni dzień polowań na kuro­
patwy w województwie warszawskiem, a zatem:

od dn. 20 listopada w województwie warszaw­
skiem nie wolno polować na kuropatwy do dnia 5-go 
września 1930 roku.

Dn. 30 listopada: ostatni dzień polowania na kuro­
patwy w całem Państwie (o ile nie zabroniono wcześ­
niej w dodatkowem rozporządzeniu województwa).

Tegoż dn, 30 listopada w województwie poznań- 
skiem: ostatni termin ochrony zajęcy, czyli, że wolno 
tam polować na zające od dn. 1 grudnia.

Tegoż dn, 30 listopada: ostatni dzień polowania na 
borsuki w całem Państwie.

Z OSTATNIEJ CHWILI,

Dowiadujemy się, iż Ministerstwo Rolnictwa wy­
stosowało do urzędów wojewódzkich doniosły okól­
nik o jednolitem uregulowaniu rozszerzonych czasów 
ochronnych. Treść jego podamy w numerze następ­
nym. Okólnik dotyczy oczywiście czasów ochron­
nych w roku przyszłym i powitany będzie niewątpli­
wie przez ogół myśliwski z radością.



iprze-
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BADANIA NAUKOWE PRZELOTU PTACTWA.
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leko mniejszą przestrzeń, aniżeli obecnie, co zmusza­
ło ptactwo do ciągłych wędrówek w poszukiwaniu 
żeru, odpowiednio do pór roku. Że i kierunek lotu 
jest czemś wrodzonem, dziedzicznem, dowodziłoby to, 
iż wiele gatunków ptaków odbywa swe wędrówki 
wyłącznie nocą, mając bardzo utrudnioną orjentację 
co do właściewgo kierunku lotu. Zdaje się, że wzrok 
podczas lotu odgrywa rolę tylko pomocniczą, ale nie 
zasadniczą, o czem można wnioskować z tego, że 
podczas mgły ptaki zniżają zazwyczaj lot, upatrując 
zapewne po drodze odpowiednich miejsc dla żerowa­
nia i odpoczynku. Niewątpliwie jednak na orjenta­
cję co do kierunku lotu, instynkt ma wpływ najwięk­
szy, o czem upewnić nas może fakt, że nawet nie­
które zwierzęta domowe, jak np. koń, mają instynkt 
ten w wysokim stopniu rozwinięty. Wiadomo, że koń, 
pozostawiony własnemu instynktowi, podczas naj­
ciemniejszej nocy i przy krętych drogach, z łatwością 
odnajduje właściwy kierunek drogi, wiodący go do 
domu, nawet w tych wypadkach, gdy ten dom jest 
niestały i miejsce postoju ulega ciągłym zmianom, jak 
np. podczas czasowych postojów wojska w danej 
okolicy.

Lecz nietylko u zwierząt i ptaków instynkt ten jest 
rozwinięty, ale również i u niektórych owadów, jak 
np. u pszczół.

W ostatnich czasach poczynione zostały ciekawe 
spostrzeżenia odnośnie lotu gołębi pocztowych, któ­
re to spostrzeżenia rzucić mogą do pewnego stopnia 
światło na tajemnicę przelotów, a nadewszystko sta­
łego ich kierunku. Doświadczenia wykazały, że go­
łębie, które po wypuszczeniu z klatek, z łatwością 
odnajdują właściwy kierunek lotu do stałego miejsca 
ich pobytu, tracą częściowo tę zdolność, gdy są wy­
puszczone w pobliżu wielkich stacyj radjowych.

Dowodziłoby to, że gołąb pozostaje stale połączony 
falami magnetycznemi ze swą stałą siedzibą, t. j. ze 
swym gołębnikiem, i skoro tylko fale te doznają ja­
kichś zaburzeń z przyczyn zewnętrznych, połączenie 
magnetyczne ustaje i gołąb traci orjentację.

Kto wie zatem, czy w tej zbyt może śmiało nakre­
ślonej hipotezie nie kryje się rozwiązanie tajemnicy 
orjentacji ptactwa przelotowego odnośnie kierunku 
lotu, co niewątpliwie dalsze badania naukowe z cza­
sem nam wyjaśnią.

S. KAMOCKI.

ZARAZA ZAJĘCZA
(Septicaemia).

Wśród nadsyłanej do Instytutu Łowiectwa zwierzy­
ny padłej, dla dokonania sekcji i badań bakteriolo­
gicznych, jedną -z najczęściej spotykanych chorób jest 
septicaemia, inaczej zwana też zarazą zajęczą.

Choroba zjawia się najczęściej na wiosnę, na je­
sieni i w zimie, nigdy prawie natomiast w lecie, a to 
z tego powodu, że bakterje pod wpływem operacji 
słonecznej i suszy zamierają, skutkiem czego zaraza 
sama automatycznie wygasa.

Sekcje wykazują silne zaczerwienienie z odcieniem 
szkarłatnym lub niebieskawym krtani, nozdrzy i płuc, 
a także stan zapalny kiszek a nawet opony brzusznej. 

Chorobę wywołują bakterje streptokoki (pacior­
kowce), które przedostają się do krwi, powodując jej 
zatrucie i ogólne zakażenie.

Streptokoki widziane pod mikroskopem.

Choroba ma przebieg szczególnie gwałtowny wów­
czas, gdy w kiszkach są robaki, zwłaszcza tak zwane 
Trichocephalus unguiculatus, które raniąc kiszki, 
umożliwiają w ten sposób tem łatwiejsze przedosta­
wanie się streptokoków do krwi.

Trichocephalus unguiculatus w kiszkach zająca.

Zarażanie się sztuk zdrowych od chorych następu­
je w ten sposób, że bakterje w ogromnej ilości wydo- 
stają się wraz z wydzielinami, zakażając grunt i rośli­
ny, które służąc następnie jako pokarm, wprowadza­
ją bakterje do wnętrza organizmu.

Jeżeli choroba ma przebieg powolny, chore sztuki 
cechuje do tego stopnia silne osłabienie, że dają się 
chwytać rękami.

Środkiem zapobiegawczym przeciwko szerzeniu się 
zarazy jest wytępienie lisów, a przedewszystkiem 
wron, które pożerając padlinę, roznoszą po całej oko­
licy zarazki.

INSTYTUT ŁOWIECTWA.

MAŚĆ PSÓW RASOWYCH.

Nie ulega zdaje się wątpliwości, że psy w stanie 
dzikim pod względem barwy sierści nie różniły się 
wiele od wilków. Jednakże wobec różnicy, jaka 
jest widoczna pomiędzy włosem wilka a włosem ow­
czarka z rasy wilków, pomimo że nieraz pod wzglę­
dem barwy sierści są do siebie łudząco podobne, róż­
nica jest w rzeczywistości bardzo znaczna.
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Barwa sierści wilka zależną jest od klimatu, za­
sadniczą jednak jej cechą jest to, że każdy pojedyn­
czy włos jest trójbarwny, a mianowicie szary, czarny 
i żółtawo-pomarańczowy, przechodząc z jednej bar­
wy w drugą. Pojedyncze włosy natomiast psa z rasy 
owczarków-wilków są pod względem barwy na całej 
swej długości jednolite, t. j. bądź szare, bądź też czar­
ne, żółte lub pomarańczowe i tylko dzięki temu, że 
są pomieszane, całość łudząco podobna jest do sier­
ści wilczej. Jeżeli się zdarza znaleźć u psa włos 
o podwójnych barwach, to wykazuje on jedynie przej­
ście z koloru ciemniejszego w jaśniejszy, lecz zawsze 
tejże barwy.

Wyraźna skłonność do przewagi koloru czarnego 
nad innymi w uwłosieniu u zwierząt żyjących na wol­
ności, wyzyskaną została w hodowli w celach utrwa­
lenia tego koloru drogą selekcji, co nie wymagało 
stosowania zbyt daleko idącej hodowli w pokrewień­
stwie ze względu na łatwość utrwalania maści czar­
nej u potomstwa. W ten sposób powstały przede- 
wszystkiem psy maści szaro-czarnej a następnie 
czarne.

Żółtawa i pomarańczowa barwa sierści pod wpły­
wem przewagi koloru czarnego zanika, stopniowo 
utrzymując się jedynie w tych miejscach, gdzie skó­
ra jest najcieńsza, t. j. na pysku, nad oczami, na szyi, 
na łapach, brzuchu i pod ogonem, t. j. wszędzie tam, 
gdzie i u zwierząt w stanie dzikim jasna sierść prze­
waża.

Maść biała u psów powstała z jasno-żółtego na 
skutek wydelikacenia skóry u psów rasowych. Maść 
bronzowa powstała natomiast z domieszki włosów 
czarnych do źółtawo-pomarańczowych. Podobnież 
jak drogą selekcji i hodowli w pokrewieństwie utrwa 
łono maść czarną, tak samo starano się, by kolor żół­
ty, biały, pomarańczowy lub bronzowy stanowił prze­
wagę.

O ile utrwalanie maści o barwach jasnych wszędzie 
tam, gdzie skóra jest cienką, było względnie łatwe, 
czemu sama natura pomagała, o tyle z wyrugowaniem 
ciemnej barwy z tych miejsc, gdzie skóra jest gruba, 
było i jest bardzo trudne, czego dowodem, że ciemne 
łaty, a specjalnie czarne i ciemno-bronzowe najtrud­
niej znikają na grzbiecie, na zadzie i łbie. Potwier­
dzenie tego mamy na rasach takich, jak pointry an­
gielskie, airedal-terriery, jamniki czarne podpalane 
i wiele innych ras.

Psy, których barwa sierści jest jednolicie jasna 
w kolorach żółtym lub białym, są produktem długo­
trwałej hodowli w pokrewieństwie, co w konsekwen­
cji pociągnąć musiało za sobą pewną degenerację, tj. 
przytępienie zmysłów, które pies w stanie dzikim, jak 
wogóle wszystkie dzikie zwierzęta, miał w wysokim 
stopniu rozwinięte, t. j. węch, słuch i wzrok. Potwier­
dzenie tego mamy u dogów białonakrapianych, z ocza­
mi „rybiemi“, u białych terrierów i bullterrierów an­
gielskich, wśród których znaczny procent zdarza się 
głuchych, ślepych, bez węchu.

Jakiż wniosek z powyższego wyciągnąć możemy, 
o ile to dotyczy ras psów myśliwskich? Ten jedynie, 
że psy, u których przeważa kolor sierści czarnej lub 
ciemno-bronzowej, są tymi, których hodowla prowa­
dzona była oddawna w kierunku rozwinięcia zalet 

myśliwskich, a nie li tylko pod względem utrwalania 
barwy uwłosienia.

Oczywiście wszędzie i we wszystkiem zdarzają się 
wyjątki, jednak naogół powiedzieć można, że szcze­
niak o ciemnej barwie sierści, szczególnie czarnej lub 
bronzowej, a przynajmniej taki, u którego stanowi ona 
przewagę, rokować powinien lepsze nadzieje na przy­
szłość jako pies myśliwski, aniżeli taki, u którego jas­
ny kolor, a w szczególności biały stanowi przewagę.

S. KAMOCKI.

HODOWLA KUN.

(Dokończenie).

(Zob. Biuletyn za październik).

Przystępując do chowu kun, należy pomyśleć prze- 
dewszystkiem o przygotowaniu im odpowiedniego 
pomieszczenia. Byłoby zbyt lekkomyślnem chować 
te zwierzątka w klatkach, jak to ma miejsce w ho­
dowli królików, gdyż w takich warunkach chów ich 
nie da pomyślnych wyników. Kuny muszą być ho­
dowane na dworze w obszernych osiatkowanych za­
grodach. Każde zwierzątko musi mieć swoją własną 
zagrodę (wybieg) i własne legowisko. Zagrody na­
leży urządzić rzędem obok siebie, przyczem do każ­
dej zagrody powinny prowadzić drzwiczki z zewnątrz, 
Między zagrodami należy urządzić małe zasuwane 
otwory, aby w razie potrzeby dać możność zwierzę­
tom komunikowania się między sobą, co jest zwła­
szcza potrzebne w okresie cieczki. Wymiary zagród 
bywają różne, w każdym bądź razie nie mniejsze, niż 
2 metry długości, 1% metra szerokości i 2 metry wy­
sokości. Zagroda składa się z ram drewnianych lub 
żelaznych z naciągniętą na nich drucianą, mocną 
siatką, dobrze ocynkowaną. Wierzch zagrody do po­
łowy winien być przykryty daszkiem, dalej zaś siat­
ką. Spód zagrody winien być albo wyłożony cegłą, 
albo też zaciągnięty siatką drucianą, którą przysy- 
puje się grubą warstwą piasku. Jest to konieczne, 
gdyż w przeciwnym razie kuny wydobędą się łatwo 
z zagrody.

W każdej zagrodzie należy umieścić drewnianą 
budkę pod daszkiem, która służy do noclegu i wy­
kotu. Budka składa się z dwóch części korytarzyka 
i właściwego legowiska, do którego z pierwszego 
prowadzi okrągły mały otwór. Ścianki budki powin­
ny być podwójne, zbite szczelnie z desek, przyczem 
między ścianki nasypuje się torf dla ciepła. Wierzch 
budki przytwierdza się na zawiaskach, aby można 
było otworzyć i zrobić wewnątrz porządek. W od­
dziale wykotowym budki, czyli w legowisku, daje 
się ściółkę z siana, korytarz zaś powinien być próż­
ny, wejście do budki urządza się w ten sposób, aby 
prowadził doń krótki tunel, zbity z czterech desek. 
Tunel ten, półmetrowej długości, daje zwierzątku 
złudzenie nory i odpowiada jego naturze. Prócz 
budki w każdej zagrodzie musi być ustawiony pień 
z drzewa nieco rozgałęziony, ewentualnie deska ze 
szczebelkami, prowadząca do gniazda.

Ważną rzeczą jest odpowiedni dobór pożywienia. 
Należy mieć na uwadze, iż kuny, mimo że są mię-
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Inż. LUDWIK SZMID
TECHNIK LEŚNY

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO
Warszawa, Okólnik 9 m. 13, tel. 39-36.

Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
W zakres leśnictwa, jako: Urządzenia lasów, rewizje planów, stałe 
lub jednorazowe inspekcje, ocenę poręb i całych'• drzewostanów 
na sprzedaż przy kupnie oraz działach rodzinnych, kontrolę i za­
prowadzenie książkowości leśnej, oraz zakłada remizy dla zwie­

rzyny i t. p.

OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYze SKUTECZNOŚCI ^potm
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Kura a jajo.

— Co ten kurczak kosztuje 3 złote? A cóż kosz­
tuje jajo

— 25 groszy.
— Więc za trochę siedzenia na niem, żądacie 2 zł.

75 groszy!

ZAKŁAD STOLARSKI
józef SZLUBOWSKI

WARSZAWA, LESZNO 50.
TEL. 221-23.

WYRÓB MEBLI STYLOWYCH
Stołowe, salony, sypialnie, 
gabinety, oraz przyjmuje 
wszelkie zamówienia 
w zakresie meblowym.

JAKÓB MAREK
MAGAZYN OBUWIA

Warszawa, Bielańska 22 
Telefon 18-05 

ROK ZAŁOŻENIA 1869 
POLECA

BUTY MYŚLIWSKIE
Najdogodniej wykonywa wszelkie roboty 

PRACOWNIA

J. BORUTTA
MEDAL ZŁOTY WILNO, 1899 R.

Wypyehanie ptaków i zwierząt, oprawa rogów, 
wyrób dywanów, wyprawa skór z włosem 

WARSZAWA, CHMIELNA 35 m. 19. 
TELEFON 57-52

GRONO MYŚLIWYCH
składające się z 50 osób zakupiło po ćwiartce
losu Państwowej Loterji Klasowej z tern, ażeby
25% z ewentualnej wygranej obrócić na ogólne

cele łowieckie.
Tak szlachetnemu celowi szczęście sprzyjać musi!
Niechaj każdy myśliwy podąży za tym przy

kładem i zamówi natychmiast % losu
20-ej Państwowej Loterji Klasowej.
W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście.

Zamówienie za pośr. „Łowca Polskiego”

75
0.

00
0,

— Do kolektury

JÓZEFA IU.AWSKIEGO OO
JS w SOSNOWCU 3-go Maja 23. a.

© Niniejszem zamawiam do I kl. 20. Lot. 'S.

................. losów ćwiartek po Zł. 10.— ©

losów połówek po Zł. 20,— *
>*»I ff ............. losów całych po Zł. 40.— '-i

Należność Zł. wpłacę po otrzymaniuE losów blankietem nadawczym P. K. 0. nr. 61.039
•o przez firmę nadesłanym.
s Nazwisko i imię

Dokładny adres

Ciągnienie I kl. już 14 i 15 listopada b. r

Mamy do oddania 

żywe bażanty 
(kury i koguty)

rasy angielskiej do chowu i odświeżenia 
krwi w większej ilości, taksamo świeże 

jaja bażancie w porze niesienia.
Zamówienia przyjmuje: 

Inspekcja leśna ks. v. Donnersmarck 
W Śwlerklańcu Górny Śląsk.

jt NAJLEPSZE CENY ZA ZWIERZYNĘ ** 

H Płac« g

I Bracia Pakulscy f g WARSZAWA J
SB Centrala ulica Bracha Nr. 22.
jf Telefon Nr. 31-73.

|| SKrót telegraficzny „BRAPAKUL” ||

SlieilllllliM
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KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ
„P 0 C I S K“

CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU.

JAM N I K A
ciętego na lisy- kupię.

Szyba. Jedlec p. Goluchów pow. Pleszew (Wkp.)

Z PRZYSŁÓW MYŚLIWSKICH.

Gęś za gęsią.
Kury do kaczek, gęsi do'indyków nie należą. 
Na cztery nogi kuty, jak Podlaska gęś.
Będzie to prawda, jak wróbel będzie taki, jak gęś. 
Kto się o gęś prawuje, to zje wołu.
Rozmówił się, jak gęś z prosięciem.

WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA
FABRYKA AMUNICJI 1 SKŁAD BRONI

Warszawa, ul. Królewska 17. Telefony: 19-17 i 66-47. Zarząd 78-27. 
Oddziały: Poznań, Gwarna 12. Lwów, Plac Marjacki 4. Wilno, Wileńska 10.

POLECA P. P. MYŚLIWYM

nowe śrutowe naboje firmowe żółte, całkowicie wykonane we własnej Fabryce 
Amunicji w Warszawie (Praga — Targówek) odznaczone na Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu w Pawilonie Łowieckim najwyższą nagrodą — Złotą-Tarczą.

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWA SŁYNNYCH FABRYK:
AUGUSTE LEBEAU — COURALLY. LIÈGE. 

JEAN STASSART, LIÈGE.

AUGUSTE FRANCOTTE, LIÈGE

J. P. SAUER & SOHN, SUHL IN TH.

FABRIQUE NATIONALE D’ARMES DE GUERRE 

W HERSTAL — LEZ — LIÈGE.
HENRI DELREZ, LIÈGE.

FABR. MANNLICHER — SCHÖNAUER W STEYR.

Zakł. Druk. F. tłyuyńaki I S-ka,


